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Lekarze kochali malarstwo od
zawsze. Przekładało się to najczęściej
na świetne kolekcje, jak np. w naszym
regionie dr. Siudy z Buku. Zawsze były
jednak utalentowane jednostki, które
postanawiały osobiście zmierzyć się 
z pędzlem, kredką, farbami, papierem
lub nawet płótnem. Przed 10 laty, z oka-
zji ówczesnego jubileuszu WIL, zapre-
zentowaliśmy w foyer Teatru Wielkiego
skromne fragmenty dorobku niektórych
z nas. Warto przypomnieć dziś te
nazwiska: Jan Barańczak, Krystyna
Buraczewska, Edmund Chróścielewski,
Maria Dziewolska, Zdzisław Huber,
Kryspina Mąka, Teodor Rafiński, Zdzi-
sław Samborski i Mariusz Stawiński.
Wtedy też narodził się pomysł stworze-
nia w izbie możliwości doskonalenia
umiejętności przez tych z nas, którzy
kochają tę niecodzienną formę relaksu
po obciążających obowiązkach naszego
zawodu. Zakup nowej siedziby dla WIL
umożliwił wygospodarowanie pomiesz-
czeń pozwalających na artystyczne spot-
kania. I tak, obok sławnego dziś coraz
bardziej zespołu muzycznego powstało
koło zajęć plastycznych. Pierwsze dwa
spotkania prowadziła zdolna studentka
ASP Lidia Kot, natomiast później udało
nam się pozyskać artystę plastyka –
Marię Pelec-Gąsiorowską – wybitnego
kiedyś scenografa poznańskiej telewi-
zji, nie tylko świetną malarkę wysubli-
mowanych akwareli i pasteli, ale także
wszechstronną humanistkę i doskona-
łego pedagoga. I tak pod jej okiem 
co miesiąc zmierzamy się od 6 lat 
z wdzięcznymi, ale szalenie dla nas
trudnymi tajnikami szkoły malowania,
w myśl ulubionego powiedzenia naszej
mistrzyni: „Malować każdy może, tro-
chę lepiej lub gorzej…”. Wiosną orga-
nizowane są ponadto wypady na plene-
ry w gościnę do uczestników koła.
Część z nas, bardziej zaawansowana,
bierze udział w plenerach organizowa-
nych przez NRL. Przed czterema laty
odważyliśmy się pierwszy raz pokazać

nasze prace: na dorocznym okręgowym
zjeździe lekarzy, a potem na kolejnych
zjazdach, spotkaniach noworocznych, 
a także w salach szpitalnych – do dziś 
w szpitalu dziecięcym im. Krysiewicza
nasze prace z cyklu „Uśmiech dla
dziecka” zdobią ściany oddziału chirur-
gicznego. 

W ubiegłym roku niektóre prace tra-
fiły do kalendarza PTL. Członkowie
koła są także obecni ze swoim dorob-
kiem na dorocznych ogólnopolskich
wystawach twórczości plastycznej
lekarzy w Łodzi, organizowanych
przez tamtejszą okręgową izbę. Nie-
które utalentowane koleżanki miały
już indywidualne wystawy w profesjo-
nalnych galeriach. 

W tym roku, w związku z uroczysty-
mi obchodami 20-lecia, nadarzyła się
okazja przygotowania w Collegium Sto-
matologicum profesjonalnej wystawy.
Wernisaż odbył się po zakończeniu ofi-
cjalnej części jubileuszowych obcho-
dów. O życzliwym przyjęciu naszych
prac może świadczyć fakt, że gospoda-
rze reprezentacyjnego obiektu UM pro-
sili o pozostawienie jej na dłuższy czas,
ponieważ wzbudzała zainteresowanie
studentów i uczestników międzynarodo-
wego kongresu naukowego. Autorami
prezentowanych prac były Irena Bow-
belska, Katarzyna Bartz-Dylewicz, Gra-
żyna Omylak, Ewa Piczman, Więciesła-
wa Poprawska, Irena Ramlau, Jolanta
Silska-Hałupka, Ewa Smogulecka, Gra-
żyna Szukalska i Barbara Żyła.

Zdajemy sobie sprawę, że koło zrze-
sza jedynie niewielką część malujących
lekarzy. Zachęceni dobrym odbiorem
naszej inicjatywy pokazania pozazawo-
dowych pasji koleżanek i kolegów pra-
gniemy w bardziej trwały sposób utrwa-
lić ich dorobek. Zwracamy się z ape-
lem do wszystkich znanych nam 
i nieznanych malujących lekarzy o skon-
taktowanie się z izbą (K. Bartz-Dyle-
wicz, tel. 783 993 915) i przekazanie
nam fotograficznej dokumentacji swo-
ich prac w celu ewentualnego włączenia
do przygotowywanego okolicznościo-
wego albumu, który zostanie wydany
nakładem WIL. 

KATARZYNA BARTZ-DYLEWICZ 
PEŁNO-MOCNA

Galeria obrazów na str. 32

Ładnie zmalowali...


